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( O d  specjalnego korespondenta)
Wiedeń, w październiku. 

_>wyciężać jest zawsze przyjemnie, 
najprzyjemniej jednak na obcym tere­
nie. Chodzi się wówczas w chwale jak 
w słońcu, przyjmując hołdy i uznania. 
Juiż samo uczucie, że trud oodrożny 
nie był daremny i że w kraju czekają 
jeszcze dalsze honory, wytwarza mile 
wdmecony jasmój, pozwalający zapo- 

mnąć o troskach ligowych, czekają­
cych jeszcze meczach i punktach. — 
Gracze wrogich przed paru jeszcze 
dniami klubów stają się serdecznymi 
towarzyszami. 'eden drugiemu stara 
się .rygodzić, w kąt idą wszelkie żale 
i pretensje. Gdyby graczom dano mo­
żność częściej się spotykać i wspólnie 
ramię przy ramieniu stawać do walki 
z obcym Drzeciwniikiem, wplynefolbY 
to naipewne ko-iąco na międzyAlubicwe 
.turoniu. Rycerze z zielonej murawy 
szybko oczyściliby aAmosfeię zaJtratą 
przez dyplomatów .stolikowych. T w 
tern tkwi bodajże największa wartość 
spotkań reprezentacyjnych, że ooztwa- 
lają one zapomnieć o małostkowych 
oprawach a 'dziennych i w yisuwają 
na czoło wielką, piękną ideę prawdzii ■ 
wego sportu, którego wszyiscy bez 
wzgJedu na odznaki klulbowe chcemy 
być kn.płanajiii. Hasło wipólmoty i jed­
ności w imię szezvtnych zasad siporito- 
wych przyjmuje wówczas realne 
kształty 1 choć na godzin parę odżywa 
sport w tej formie, w jakiej pragnęli­
byśmy widzieć go stale.

*
Umiar jest największą cechą cha­

rakteru. Niestety naieży on do rzeczy 
rzadkich, a szczególnie w Polsce. W ro­
dzona krewkość zlhyt, szyibko doprowa­
dza do krańoowoścu, która w żadnym 
wypadku nie daje dobrych rezultatów. 
Zbyt łatwo s:ę zapalamy, dając się u- 
nieść falom nieokiełzanej radości, by 
z drugiej strony przy lada okazji z ró­
wną siłą poddać się p rzeoiwnemu na­
strojowi.

Zwycięstwo grack.e odbije się też 
zapewne w kraju dwojakiem echem. 
Jedni, wiecznie nispoprawni zapaleń 
cy ogłoszą je za n a .  większy czyn o-
becnej doby, drudzy „zawodowi kia- 
kacze- nie omieszkają czary radości 
nstuuzić odpowiedimą dawką goryczy. 
Jednych i drugich należałoby trzepnąć 
delikatnie po palcach i sprow adzić na

drogę realnej rzeczywistości Przed­
stawia 'S’\  ona zreisztą zupełnie prosto,

Suikces wywalczony iw Austrii jest 
niczem innem, jak osiągnięciem z gó­
ry wytkniętego celu, jeist on jedynie 
dalszym etapem w fi ̂ tem atycznej 
rcabufowie naszych maędzynarodo- 
wyeh stosunków i mrocnipniem wła­
snej pozycji.

Wiadom<Ać r> udziale Polski w kon­
kurencji amatonskiej spotkała, się w 
swoim czasie w kraju z bardzo chlej- 
nem przyjęciem. Rozgrywki w 'towa­
rzystwie austriackich, czeskich i wę­
gierskich amatorów uważano za de­
precjonowanie wartości własnego ,pil- 
karsbwa gnanego z racji zaobyfeigo już 
poziomu lepszej konkurencji. Było to 
do pewnego, stopnia, słuszne. Do pe­
wnego stcipnia o tyle, że o tym wyż­
szym poziomie naszego pilkarstWa 
przekonani byliśmy tylko my sami, a 
nie zagranica, kltóra mimo pewnych 
sukcesów nad jaj drużynami nie mia­
ła zaufania do naszej wartości. Zada­
niem kierownictwa naszego było za 
tem o tern ją przekonać, t na podsta 
wjp przeprowadzonego dowodu zmusić 
do rewizji *tann«wn*fea Środkiem do 
celu być miały właśnie rozgrywki a- 
materrkie, w których okazać, się mia 
ła bezwzględna nasza wyższość, upra­
wniająca piłkarzy naszych do Drzefoy- 
wania w przyszłości w gadniejrzem to- 
warzystwie. Rozgrywki te dawały

nam możność wystąpienia za. gran icą 
i to w krajach c wysokiej kulturze 
piłkarskiej, których opinia jest dzisiaj 
bezwzględniej miarodajną.

Picrwisze dwa występy nasze odby­
ły się w kraju, to też miały one ze 
stanowiska' wyżej zakreślonego celu 
jodynie nodrzedniejsze znaczenie. I- 
naczej in a ia  się natomiast sprawa z 
trzecią rozgrywką, której terenem był 
Grac. Tutaj nadarzała się reprezenta­
cji naszej najlepsza a/Hnsóbmość nido- 
wudutenia swe; wartości nietyle pa zez 
zwycięstwo nad amatorskimi Austria­
kami, ile raczej przez w ykazanie, 
swych kwalifikacyj i zalet, które u 
prawmalyby ją do stawiania czoła 
silniejszym przeciwnikom.

Cel ten został całkowicie tiaŁugmię-
.leśli bowiem nasi zawodowi mai 

kontenci chcą umniejszy^ znaczenie 
zwycięstwa grackiego, wywarzonego 
„tylko nad marnymi amaF>orami“ to 
niech przyjmą do wiadomości, że mia­
rodajna opinia anstrjaaka oceniła je 
lak, jak nam o to chodziło, tj. doszła 
do przekonania, że ąotecy piłkarze są 
azisiaj przeciwnikiem, którym warto 
się zainteresować i ewent Wciągnąć 
go w orbit bliższych swoich zaintere­
sowań. A to jest właśnie cel, o który 
nam chodzi i dc którego dążyliśmy 
przez udział w rozg-ywce amator­
skiej. Jeśli dobra opinia, iaJrą dzielni 
piłkarze nasi wywalczyli sofcie w Au­

strii, zostanie jeszcze wzmocnione w 
przyerfym roku występami w Praoz” 
j Budapeszcie to możemy być newui, 
że nawiązanie i utrzymanie kontaktu 
z najmożniejszemu drużynami europej­
skiego kontynentu nie nastręczy już 
poważniejszych trudności, a Jrto w,e 
nawet, czy nie uda nam się wpisać 
na partnera jednej z wielkich między­
narodowych koukutrencyj, przeprowa­
dzanych na terenie środkowej Europy. 
Byłoby to dla sportu naszego wielkim 
morairym i materialnym snkci&mn.

Oceniając drużynę naszą z pens 
pektywy kilku dni, dochodzimy do 
przekonania, że -wtobnie jak w ostat­
nich występach, tak i tym razem 
twardy trzon two-zyfa czwórka praczy 
tyłowych. Byli nimi KoRaxozyk I, 
Martyn-, £u/anew i Domański. Gżtt 
rej ci gracze od piprwszej chwili sta­
nęli na wysokości zadania i utrzymali 
się w formie tej aż do końca. Gdy cho­
dzi o Martynę i Bi han owa, to meżna- 
by nawet powiedzieć, że z każdą mi­
nutą gry stawali się lepsi. Kotlarzyk I 
grał natomiast cały czas równomier­
nie dobrze, co jest bezsprzecznie wiel­
ką zaletą. Również Domański nie 
miał chwiejnych chwil, aezkdllwiełK. 
twierdzili niektórzy, że obronić mógł 
jedyną bramkę Ausitwokćw.

Poza, czwórką tą na drugim nlaane 
postawilibyśmy bcczmvcJi pomocni­
ków. Makowski i Eotlarcaryk II dopiero 
po pauzie zrozumieli, że rola ich nie 
może ograniczać się wyłącznie do de- 
fenzyrwy i przekonali się naocznie, że 
z chwilą, gdy ważyli się pcctgpować 
za atakiem, praca defenżywna stała 
się znacznie łatwiejszą, gdyż napad 
przeciwnika pozbawiony został kon­
taktu z własną oomocą.

Podobnie jak z bocznymi pomocni 
kam \ miała się sprawa z trójka środ­
kowa . J^zed pauzą rola jej nie wypa 
dła impoinr ąco. Przyczyny tego szu­
kać należy z jednej strony w uraiku 
zgrania i aieoBiwejmiaiu się z terenem, 
z drugiej też i w niedoeUteczmem 
wsparciu iprzez boczną pomer., kitora 
napad i KotlarczHka I t ozosUwiaia 
własnemu josowi. Po przerwie oastą- 
piła zadziwiająca wprost zmiana. — 
Krótka trójkowa komibiuaoja następo- 
wała łącznie z długiemu podaniami na 
ski'zydła, napastnicy nasi rozwinęli 
repertuar, który zapewnił im u z n a n ie  
wid. win i krytyków. Całej p iątce za­
rzucilibyśmy, że będąc dostatec zr ’9 
szybką w polu, zwalnia widocznie 
tempo p m d  bramką, a więc właśnie 
wówczas, • gdy najskuteczniejsza, jesl 
tytliko wielka szybkość czy to w solo­
wym przeboju, czy też oddaniu strzału.

Skrzydło w Balcer i Wypijewdri 
grali jak na nasze stosums.] uoibrze, 
na stosunki zagraniczne, gdzie d&-

we Lwowie.
OTWARCIE PARKU S PORTOWEGO WVISU"

Liwów 12. października.
W  dniu ju trzejszym  stanie się 

Lwów bogatszymi o jedno boisko 
sportow e, Tyon rarzem do własnego 
uoiska dochodzi nie lkulb ligowy, a- 
ni naw et „A“ kllasowy, lecz skrom ­
ny, oraz szerszenia ogółowi naw et 
n ieznany klub, znajdujący się w „B‘ 
' lasie, Klubem  tym  jest „Vis“, k tó­
ry  w szeregach sw ych s Jaro La prze­
ważnie Niemców lwow skich, a  ist­
nieje dopiero od kilku lat. Tern wię 
icszą jest jego zasługa, że w tak krót 
kun  czasie zdobył się na budowę 
własnego p ark u  sportowego na Po-

mulance, k'óry umożli' i mu obecnie 
racjonalny i szybszy1 rozwój.

Spodziewam y się, że sym patycz­
na d iużyna „Visru" potnaii teraz, ma 
jąc oparcie o w łasne boisko, w ypły­
nąć na szersze fale, czego też je j z 
całego serca życzymy.

Program uroczystości z  okazji 
otw arcia pahkfu przewiduje:, naibo 
żeńslw o z kazaniem , pow itanie go­
ści, przem ówienie reprezentantów  
w ładz i stowarzyszeń, ćw iczenia 
g-um asłyczne i zaw ody w piłce 
nożnej B. B. S. V. (Baelsko)— Vis. 
Począiek uroczystości o godr 10-łej.



n. „WIADOMOŚCI SPORTOWE-. Nr. 1^6

*W OBIICOT OSTATNIEJ FOWAŻNEJ IMPREZ! FŹGSOWEJ WE LWOWłt. — FORMA I SZANSE ZAWODNI- 
KÓW. — ETO BADZIE MISTRZEM KOLARSklM LWOWA Na  ROK i929? — NAJBLIŻSZA NIEDZIELA PRZY­

NIESIE NAM NA TO ODPOWIEDŹ.

brych skrzydłowych jest większa i- 
lość, słabiej. Byli oni słabsi nawet od 
Katza i Gabera (skrzydłowi Austrii), 
których gra tak .technicznie jaik i tak­
tycznie stała na lepszym poziomie. 
Balcer i Wypijewski, jeden dzięki peł­
nemu impetu biegowy drag, dobrym 
biegmrn i niezłą techniką#* przedosta­
waj! się stosunkowo łatwo .napnzódy 
gdy oczekiwano wykończenia akcji, 
następywał zawód i tak szła praca na 
marne. Gra ich wyje w sumie wyglą­
dała może imponująco, jednak ni* by­
ła skuteczną, a w piłce nożnej chodzi 
przedewrezysukiem o rezuilłait.

♦
Do Austriackiego Z.P.N. mieliśmy 

niejednokrotnie pretensje ze względu 
na to, że nie odnosił się do nas tak, 
jak to na podstawie długoletnich sto­
sunków z austTj.tekiem pillkanstwem 
powinno było mieć miejsce. Tym ra­
zem chcieli, zdaje się, Ausilrjacy na­
prawdę wszystkie błędy ubiegłych !at 
i rozwinęli nadzwyczajną uprzejmość 
i gościnność, z jaką w sporcie spoty­
kajmy się niestety coraz rzadziej. Z 
chwilą przekroczenia granic Austrii, 
nie potrzeba się było o nie troszczyć. 
Starano się wprost odgadnąć wszelkie 
życzenia i myśli, tak, by wrażenie z 
nob} tu pozostało jak najlepsze. Nie 
była to owa .Adicjalna" gościnnego^ 
iccz naprawdę szczere i serdecznie 
przyjęcie juzy jacie1 a, którego się odpo­
wiednio ceni. O gościach swoich pa­
miętano nietylko aż do meczu, ale też 
Jłuigo po zawodach, w .powrotnej dro­
dze w Wiedniu miało się też jas.zćze 
nad sobą. opieKuńcze skrzydła AZPN., 
reprezentowanego jak najkorzystniej 
przez nadprokuralora p. Fik«eisa, nie­
odłącznego towarzysza. naszej ekspe­
dycji.

*
M:łą niosipodzistnkę sprawiła nam 

też nasza wiedeńska placówka dyplo­
matyczna, wysyłając do Gracu jako 
swego przedstawiciela p. kcsnla Nou- 
manni, w którym mieliśmy najmifcze- 
go towarzysza, opiekuna i doradćę. P. 
konsul Neumann .pozyskał sobie z 
miejsca wszystkich serca i symipatje, 
to też pozostanie on zawsze w milej 
pamięci uczestników wycihczki wie­
deńskiej, jako typ człowieka o nieco­
dziennej, duchowej i towarzyskiej kul­
turze, których o.by na placówkach za­
granicznych było jaik najwięcej!

Serdeczne przyjęcie spotkało- nas 
zresztą również ze strony.p, posła Ba­
dera, który przyjął uczestników wy­
cieczki na jpecjainej audjeaoji, dając 
wyraz radości ze sukcesu i wykazując 
wielkie zainteresowanie dl x apraw 
'sportu, którego znaczenie całkowicie 
doceinia.

*
Sir t«*mpora m uran tur! Czasy, w 

których musieliśmy kołatać o najdrob­
niejsze poparcie, należą na szczęście 
do wygasłej przeszłość. Sport poliski 
może jednak też ' z-dumą stwierdzić,:, 
że spełnia przyjęte na siebie wobec 
państwa zobowiązania, stając się po­
tężnym czynnikiem piupaganay za 
granicą

Narcyz Sussermaan.
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DZIESIĘCIOBM o  m i s t r z , l o z l a .
Lwów, 12. października.

Zarząd LOZLA. donosi, jż zapowie­
dziane zawody lekkoatletyczne, organi­
zowane prz '7. IVCSS. ,,1’oJ.inja", oraz 
d/.iesjeciobój o n . is tnos tw o  Okręgu
l  wowskiego, odbędą się dnia 19. j 20. 
hm. w Przemyślu. Termin zgtpszeń do 
dnia Ifi. hm, na ad re -■ Adam tnskulski, 
PrcemyiL Kopernika ‘i

Lwów, 12 października. 
W niedzielę odbędzie się doroczny 

bieg kolarski o mistrzostwo Lwowa, 
organizowany przez Lwowskie Towa­
rzystwo Kolarzy i Mól., na szosie ja­
nowskiej, którego trasa wynosić bę­
dzie normalny w szosowych biegach 
mistrzowskich, a klasyczny zarazem 
dystans 100 kim

Impreza powyższa, która odbyła 9ię 
po raz pierwszy w roku ubiegłym, ró­
wnież w jesieni i doszła do skutku dzię 
ki życzliwemu -stanowisku władz Ma 
gistratu m. Lwowa, a w szczególno­
ści p. kom. Itządu prof. dr. O. Nadol- 
skiego, który udzielił swego pełnego 
poparcia, jest odpowiednikiem odby­
wających sic już we wszystkich pra­
wie większych miastach Polski (Łódź, 
Kraitów. Poznań itd.), a także i pro­
wincjonalnych Małopolski (Przemyśl, 
Rzeszów) kolarskich mistrz,ustw po­
szczególnych miast.

Pierwsze mistrzostwo Lwowa zdo­
był w rolkn ubiegłym Fross Jakób z Po 
gont lwowskiej, w dobrym czasie 
3:27:08

Tytał wicemistrza przypadł w u- 
dziale Stanisławowi Ignatjwiezowi z 
Poyoni, który minął taśmę w czasie 
.3:27:1"). Na trzeciem miejscu przy­
szedł Serboński Fryderyk (Pogoń), star 
tujący podówczas jeszcze w barwach 
LTK i ii., który tylko dzięlu swemu 
przysłowiowemu „pechowi" (upadł, 
kalecząc się dotkliwie już na ulicach 
rolastaSf.stracił wówczas powrżne bar 
dz.n szanse na zwycięstwo. Czwartym 
byl lvicźek z Pogoni piątym Matjasze- 
wski z LTK i M.

źawodj niedzielne będą doskona­
łym sprawdzianem obecnej łom y na­
szych zawodników.

Sądząc po ostatnich wynikacih .kola­

WAŻNE DLA SZERMIERZY!
Klub Szermierzy rozpcczjna swą pracę, 

Lwów, 12. października.. 
Klub Szerm.erzy zawiadamia, ,-4e z 

dniem 15. października rozpoczyna lek. 
cjc szermierki na szable, szpady i flore­
ty, dia panów i uczniów szkół średnich, 
dla pań zaś na florety. Lekcje odbywać 
się będą w sali Klubu Szermierzy lokalu 
własnym przy ul Piłsudskiego I. JG, 

■lako kierownik j instruktor^ tak lek­
cji jak  i treningu szermierczego zoslat 
znowu przez Klub zaangażowany w y. 
trawiiy i ceniony fcehlmistrz p. Łabę- 
dziewski, który przez fachową znajo­
mość kunsztu szermierczego i sumienną 
]>racę znany jest już we Lwowie. Lekcje 
udzielać-jsię liędzio tak członkom Klubu 
jakoloż osobom prywatnym — w granach
i pojedynczo.

Zgłoszenia i informacje  udziela Se. 
k re ta r ja t  Klubu Szermierzy w ponie­
działki, środy j piątki od godź. 7?<,—8 !-j 
wleczr,

ŚWITEŹ _  BIAł \  O R ZLf,/' 
grają jutro na Cytadeli.

Lwów, 12. paździicrnika. 
Czwarta dceydnjąca rozgrywka o mi. 

strzostwoKIasy Ii pomiędzy powyższymi 
klubami odbędzie się w niedzielę 13. 
bm, o godz 10 45 na  boisku Cytadeli, 

Trzecia rozgrywka, k tóra  odbyta się 
poprzedniej niedzieli, pomimo 30-minu- 
to w r j dogrywki nja dała  żadnego wyni 
ku i została z powodu zapadających cie. 
inności przez sędziego pr.-erwana.

rzy naszych, uzyskanych we Lwowie 
i poza Lwowem., należałoby uważać 
zeszłorocznego zwycięzcę Frossa i w 
tym roku za zdecydowanego faworyta, 
gdyż jest oibecnie w pełni formy: jego 
zwycięstwa: w 100 kim biegu Pogoni 
oraz .w wyścigu szosowym K rak ó w —  
Katowice — KraJtów *ą najlepszym 
tego dowodom. Ale w kolarstwie, jak 
w żadnym może innym sporcie, gra 
szczęście rolę bardzo poważną. Jeden 
defekt gumy w decydującym momen­
cie i pewny zwycięzca spada na dru­
gie, trzecio a nieraz nawet i na dalsze 
jeszcze miejsce.

Z drugiej strony będzie miał Fross 
ciężką przeprawą ze swym kolegą klu­
bowym Ignatowiczem, który jak sły­
chać, przygotowuje się tlo mistrzostwa 
bardzo starannie i będzie chciał w y­
kazać, że porażki, jakie odniósł, w ostał 
nteh czasach, były wypływem pizej- 
ści jweac jedynie ispadku tonny; a po­
nieważ stare lwy lubią od czasu do 
czasu pokazać pazury, przeto pojedy­
nek między tymi dwoma kolarzami 
Pędzie niewątpliwie bardzo interesują­
cy.
i Tropaczyńsiki, którego nieodłączną 
zda się specjalnością jest ,,łapar,ie“ 
defektów, polegających na łamaniu kół, 
ma obecnie sposobność wykazać,' że 
wspaniała lorma, jaką zabłysną! w te 
gorooznym „Tour de Pologne", nie jest 
zjawiskiem przemijającem, a dotych­
czasowe niepowodzenia były spowodo­
wane jedynie nieuchronną „vls ma­
jor". Jest on typowym długodystanso­
wcom o kolosalnej wytrzymałości i 
dopiero w biegach od 100 kim w górą 
daje poznać swoją prawdziwą wartość.

Kiczek będzie również poważnym 
konkurentem, dla Frossa, W gronie na 
szych szosowców, zaliczonych do

minutowem spotk„nicm z ewent, degryw 
kami, aż do uzyskania pozytywnego w y. 
niku przez jedną z drużyn.

 0-----
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Zakończenie sezonu tennisowego, 
Lwów, 12. października.

Sezon terwisowy r. 1929 zakończon; 
zostaniu meczem między dwoma najs il­
niejszymi klubami wo Lwowie, a nuaiio 
wicie Lwowskim Kiubem Tennisow^m a 
K l u b *  Tcnniso'wym r. 1921. — Roz­
grywki odbędą się w nietlz.ielę 13, paź­
dziernika 1929 na kortach Lwowskiego 
Klubu Tennisowego przy ul. Pełczyńskie i 
i 57. Początek rozgrywek o godz. 9-b\j 
rano.

Rodnie,
P. Grabowski, znany lwowski sę­

dzia piłkarski został — jak donosi 
prasa warszawska — w wyniku śledz­
twa komisji PICS-u, złożonej z pp. Diu- 
dr/ka, nor Usarza i Wifcczystepo, 

I skreślony z listy sędziów DKS-u. Na 
podstawie dochodzeń tejże komisji u- 
karał zarząd PKS-u ponadto 12-mne- 
sieczną dyskwalifikacją b. prezesa O. 
K. S. Iwowsliego poi. Szybę, oraz 
6-miesięczną dyskwalifikacją ,p. Bitt- 
mara.

Niemcy pokonały Japonję w meczu 
lektko-atiletycznym, rozegranym w To­
kio w stosunku 79:7J pkt. Niemcy od­
nieśli £ zw y~ę9tfw, Jajpoują zaś (i.

pierwszej klasy,-stanowi on jednostkę 
o zaletach bardzo wartościowych i jes
dla kolarskiej elity godnym kompa­
nem. Ostatnio w biegu „Gazety, Porań 
nej“ znajdował się w doskonałej for­
mie.

Serbeński jest „wielką niewiado­
mą". Ostat. jego slarl przed miesiącem 
w biegu na 100 kim. Pogoni byl do­
wodom, że sympatyczny ten zawodnik 
który już niejednokrotnie dowiódł swej 
wysokiej klasy, znajduje się obecnie 
w słabej formie, spowodowanej bra­
kiem treningu. Gzy poprawił się od te­
go czasu, zobaczymy jutro.

Kresel z Hasmonei nie startowa! 
już od dłuższego czasu. Podobno rpe 
trenuje on obecnie zupełnie, zrażo.iy 
niepowodzeniami i  krzywdami, jakie 
tego utalentowanego szosowca, dzier­
żącego zaszczytny tytuł najlepszego 
Żyda kolarza w Polsce, spotkały w 
tegorocznym biegu dookoła Polski, tak, 
że nawet start jego w mistizosLyie 
Lwowa stoi pod znakiem zapytania. 
W każdym razie o ile weźmie udział 
w wyścigu, powinien on znaleść się 
w pierwszej dziesiątce.

Babiarz w ostatmen zawcidach, był 
dość slaby. Jednak i jemu, podobnie 
jak i Tropac.zyńskiemu,' odpowiadają 
bardziej diugie dystanse, to też jego 
ostatnie niepowodzenia nie niogą być 
dostatecznym substratem do wyciąga­
nia ujemnych wniosków i kategorycz­
nych opinji o obecnej formie tego za­
wodnika, uzyskującego bardzo dobre 
czasy na długich dystansach.

Adler, trjumfator z przed dwu ty­
godni, nie jest długodystansowcem i u- 
prawia jedynie biegi krótko- i średnio- 
dystansowe, ą do 100 kim biegu nie 
będzie miał pewnie ochoty startować.

Matjaszewiki, który zapowiadał 
się doskonale w ubiegłym sezonie, nie 
slarlowal w tym roku prawie zupełnie; 
a ostatnio w bieguny,Gazety Porannej" 
zajął dopiero 11-te miejsce. Utalento­
wany ten kolarz uległ na wiosnę nie­
szczęśliwemu wypadkowi, z którego 
„wylizał się" na szczęście, lecz treno­
wać a startować przez dłuzszy czas me 
mógł.

Daniel. rewelacja tegorocznego 
„Tom de Pologne", spadł ostatnio nie­
co w formie, mimoto wynnci jego, wy­
stawiające mu doskonalą legitymację, 
każą się spodziewać, że w niedzielę 
wykaże on swe walory w całej pełni.

Jeszcze o jednym zawodniku mu­
szę tu wspomnieć. O zawodniku, któ 
ry już kilkakrotnie miał okazję do­
wieść o swej wartośoi, o zawo-aniku, 
który śmiało rzec można, jest najwięk- 
>zym talentem z pośród caJej falangi 

nąsźych młodych kolarzy, w których 
ujiatrywać by można przyszłe sławy,! 
przyszłych asów. Tym zawodnikiem 
jest młodziutki Fróss II (Jnljtn). Ma 

on już za sobą kilka ładnych zwy­
cięstw w minionym i tegorocznym se­
zonie, ma ,,na rozkładzie" takich jeźdź 
ców jak: Jgnalowicz, Kiczek, Serbeń­
ski, Adler Kiesel, Babiarz i td., a  w 
niedzielę z pewnością znajdzie się pod­
czas biegu w grenie czołowej, a na li­
ście wyników niedaleko swego brata.

Jutrzejszy dzień przyniesie nam od 
powiedź na rytanie: kto zostanie mi­
strzem?

Mgr. Ludwik Gótfanąer,

Zawody obecne będą pełnem 90-cio


